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Projekt ordynacji wyborczej na Węgrzech
Z a k a z  d e m a g o g ic z n e j a g ita c ji

Matka czworga dzieci ma prawo głosu
W ęgierska rada ministrów' ob­

raduje w  tych dniach pośpiesznie 
nad projektem  nowego prawa 
wyborczego.
v P ro jek t ustawy, według obiet­
n icy prem iera Daranyiego prze­
dłożony ma być parlam entowi je ­
szcze przed zakończeniem bieżą­
cej sesji. Czynne prawo wyborcze 
na W ę6rzech mieć będą m ężczyź­
ni od lat 26 kobiety zaś od lat 30. 
Dalszym  warunkiem  czynnego 
prawa wyborczego jest przynaj­
m niej sześcioletni stały pobyt w 
k ów  oDOwiązują 3 lata poDyiu. 
k ów  obowiązują S lata pobytu Gło

sować może mężczyzna, k tóry u- 
kończył przynajm niej 6 klas szko­
ły  powszecnnej. Kob ieta  nato­
miast może w ybierać ty iko w teay, 
jeśli albo wykaże się takim  w y ­
kształceniem, albo jeś li jest m at­
ką przynajm niej czworga dzieci 
małżeńskich. B ierne prawo w y- 
boicze przysługuje obywatelom  
pow yżej la t 30 pod warunkiem, 
ze knnaydat był już czyni ym  w 
jakiejś korporacji publicznej; w  
rachubę wchodzą rady gminne, 
wydziały kom itetowe, różne Izby 
fachowe, ja x  izDa adwokacka, in­
żynierska i t. d-

P r o c e s  o  a f e r ą  „ F i d u t i i ”
rozpocznie się 10 stycznia

WIT a u , 21. 12. (tel. w i.). Na dzien i saun Sądzie Okręgowym proca w

Kandydat może być także urnę 
dowo z listy  skreślony. Nastąpić 
to ir.oże na mocy decyzji proku-

W a c ł a w  b o r o w y  la u r e a t e m
nagrody paftsiwowel

W  części nakład'' „A B C " nia u- 
kazała się wiadomość o przyznaniu 
państwowej nagrody literackiej 
Wacławowi Borowemu Pow tarza­
my tę wiaaomosć obecnie.

W  dniu 22 grudnie. i93'i r. odbyło 
się posiedzenie sądu konkursowego 
nagrody literackiej minie tr* w y

ratora, k tóry może stwierdzić, że ,1 znań religijnych 1 oświecenia jiubii- 
dany kandydat podczas agitacji znego, wr ktc" rym T.zię/i udzUi de- 
w yborczej „podbu .za ł" tium. W e - ! Iegaci p< ministra c Stanisław A - 

uamczewski, docent U. J. P. i  di
aruę specjalnego paragrafu k a n - , w ładysiaw  Zawistowski, naczelnik 
dydat nie może występować dc- ] yydziału sztuKi, przedstawiciele 
magogiczuie. Za dem agogię u - ! polskiej akademii literatury Leo
ważać się będzie, jeś li np. kaudy

10-go styczi.— wyznaczone w Wilec

Boty
skóry rekinów

Niem ieck ie władze przem ysło­
w e  aosziy do wn.osku, że N iem cy 
musz: z i  wszeutą cenę poczynić 
oszczędności w  zużyciu skór i  w  
zw iązku z tym postanowiły poczy 
nić próby użycia skóry rekinów 
do wyrobu obuwia. Jedna z fa ­
b ryk  niem ieckich nabyła już na­
w et statek ryDacki, k tóry zosta­
nie wystany na ciepłe morzs ns 
połów  „tygrysów  morskich", któ­
rych  skóra pójdzie na wyrób trze 
w ików .

sprawił wielomilionowej a.ery SpóiK< 
Powierniczej „Fiduua Na ławk 
oskarżonycn zasiądą dwaj adwokaci [ dydatów. 
_ydzf s Wilne Józei Gordon i Izaatf 
Dhigacz, Kupiec Grufermaii 1 nuchal 
terk», „Fiduti", Clenowa. |

Na rozprawę powoiano 123 swlad-1 
kóvf oskarżenia, 50 świadków
obrony ; 4-ch biegłych dla „stalenla 
wysokości szkód, wyrządzonych 
przez os.iukańczi lachinacjc ,-Fidu 
tli". Wśrói" św.adków „skarżenia 
znajduje się idlku wyższych urzędni­
ków ndnistlriamych

aat obiecywać będzie, ze po w y ­
braniu go do sejmu starać się bę­
dzie, aby państwo przeprowadzi­
ło reform ę rolną. A b y  zapobiec 
„podjudzaniu ' zakazana jest agi­
tacja „od  domu do domu* stoso­
wana dotychczas, ponieważ przy 
takiej agitacji, w ładze nie mogą 
kontrolować, jak ie  obietnice daje 
kandydat. Dopuszczalna jest ag i­
tacja tyiko na zgromadzeniach 
publicznych. G dyby kandydat 
Drowadził agitację ustną, lub o 
taką by ł podejrzany, zostanie na­
tychmiast skreślony z listy  kan-

pold Staff i Tadeusz Boy-Żeleński 
oraz delegat związku zawodowego 
literatów polskich Jan Lorentowicz. 

Sąć konkursowy przyznał nagro-

„S1 ivOnic Review ". Opublikował 
szereg fraBmentćw obszernej pracy, 
obejmującej całość stosunków pol­
sko - angielskich, zwłaszcza kultu­
ralno - artystycznych. W  chwili o- 
becnej pracuje nad wydaniem to- 
mu wierszy Mickiewicza do wyda­
nia stjmowego dziel wieszcza.

Zw iązek Lekarzy 
Dentystów

Zjednoczenie Folskich Lekarzy 
Dentystów Katolick ich ’  dołączyło 
się do polskich organizacji, które 
wydały oaezwę, w zyw ającą do 
w alk i o unarodowienie życia pol- 
skiegp i do walk i z zalewem ży­
dowskim.

Rzemieślnicy obradowali
w sprawii! rozporządzenia o przemyśle

ludowym I chałupnictwie
Z w itek  Rzemieślników Chrześ- ] nostek do rzemiosia. W  dalszym cią-

dę httracką na rok 193  ̂ wynoszącą elan obradowai w sprawir rozporzą- ] g- zezwolenie na wykonywanie rze-
  ~  dzenia Ministerstwa Przem. i Handlu i .niosła w mniejszych ośrodkach bez

posiadania dowodu uzdolnienia łacho-. 
’vsgo; przyczyn* sie zdaniem Związku 
do obniżenia poziomu wytwórczości.

Najbardziej w dyskusj* zaatakowa­
no p.zepis zezwalający na wyi4czenie 
w miastach tych warsztatów rze­
mieślniczych, których właściciele po 
chodzą ze wai ; trudnili się przemy­
słem dorywczo. Dorywc.ość ta. zda­
niem Związku, nie powinna wyklu­
czać rzemiosła % pod prawa przemy- 
siowego.

zŁ 5000 p. Wacławowi Borowemu 
„za całokształt działalności pisar­
skiej w zakiesia krytyki literac­
kiej". P. minister W. R  : O P. 
wniosek powyższy zatwierdził

Wacław Borowy, znakomity kry­
tyk literacki, ma zt sobą szereg 
studiów z dziedziny literatury pol­
skiej. O 'Wyspiańskim, Fredrze. Że­
romskim, Kasprowiczu i inne, stu­
dia z literatury angii lskiej o Che- 
stertonie i  hmych. Ważną ” ozyeję 
stanowi antologia poezji po’ rkiej.

W  czasie ostatniego pobyt, w  
Anglii opuolikowa1 szereg studiów 
z zokiosu literatury polskiej pc an­
gielsku, przeważnie w  czasopiśmie

o przemyśle ludowym, domowym i 
chałupnictwu: Jak jut donosiliśmy,
rozporządzenie to w-ylącza zawody te 
z pod przepisów prawa przemysło­
wego.

Rzemieślnicj’ zwrócili uwagę, te 
definicja przemysłu indowego w roz­
porządzeniu tym nie różn? się od 
okreś'enia rzemiosła, co w konse­
kwencji spowodować może szkodliwy 
naolyw niewykwalifikowanych jed-

A B C  & p ( j i * l o w e

W SOHOŁuWIE 
PODLASKIM

zaprenumerować ,t\ B O* 
a p. P.eginy K o jro  
a l K ilińsk iego &

S p c r t  w  O s t r o w i e  W l k .
Rozkład jazdy bokserów

Komisje odwoiawcze złożone z żyadw
N i e  « t w s . g l ę t ? n t a * &  łąt &ń

przemysłu polskiego
Przed wojną istniał w  Wilnie licz- watnych, handlujących, żydowskim

można

nocześnie toczą się pe traictacje z 
Cieyerem, Kruszę i Ender z Łoazi. 
Ostatnio boKserzy Ostrovii walczyli 
z pozn. K. P. W. o drużynowe mi­
strzostwo mioazików remisując wy-

z Sokoiem Kościana, a w razie zwy- 
c.ęstwa ew. remisu Ostrowacy spot­
kaliby się s jeaną z drużyn poznań- 
sKich w przedmtezu międzymiasto-

Poznań—

PONIEDZIAŁEK
U J  Kolenda, t l j  Clmnaatylu 6.40 cacanka muzy-zn; 22.40 JOi'»cko '  e s - 

K. porano, ry "  fantaTji liryczna w  2-e1- czeicl.eh
4C Jak **  iUauJ* orsaar 11 57 Ctaa -  ooejicjt Colet < z  ...uz^ka M. S ave’ , 

t  n jnał. 12.03 A " i y u i  po ja rco w i (Trsnrnusja Ke irudia R - etosnI Paris
# | .  la len*'.. l “*l '-rezi 5.45 P. T. T.|. 23 -38 Dziennik, i kom  m -tec

_2 p „ uu>i „o  k ,a ju “ . - a i  Orkiestra ro.opiczny 
DyrekeJ rram wajów I Autobiaór- 
t h m  ■ S# Posaaanka 17.0 „K o- 1

Tegoroczny sezon rucnliwej sekcji 
boks Ostrovii pod kierownictwem 
red. Hęc.aka, której największym suk­
cesem jest tegoroczny awans do kla­
sy A o jruzynowe mistrzostwo zapo­
wiada się w roku przyszłym wcale 
bogato, bc już i stycznia prz. r. po 
raz pierwszy w Ostrowie gościć bę­
dzie I. K. P z Łoazi, który przyjeżdża 
z Chmielewskim na czele JO lutego 

—a w,, i j .. i gościć będzie Okęcie z Warszav y, wego meczu ooKserskiego
r S & S T f t 03 Ak- 6 ic rca mecz z . lot, z Gayni, r< -  Rzy ,. (cz.).

, talnośd iinansowo - gospodarcze. 16.18 -p— ——---- x  ' ' 11
U tw c.y  na dwa fortepiany w  w yk. St.
Ailmóv.Tiy I WI. Mi rkjt v iczówny. 16.30 j 
“ -gadanka. 7.00 „Kowalscy sie odnafe. 
źli" —  powieść. 17.15 Mu: ka salonowa.
1730 Pogadanka m yiliw ska. 18.00 Wia­
domość spo -towe. 18.10 Skrzynka tecn- 
ntczna. 183! Auaycta dla wsi. 19.00 „Nie­
śmiertelne kstaźk * — w leczć, VII:
*..anlc" — świętego Augustyn* 19.30 
treita skrzypcowy T. OcńlewsKiegc.

1930 t-os danki 2i.W1 Muzyka taneczna 
w  wyk.- Małej CrkU atrj 1 T 2  40 yl- 
wetkt »omoozvtorAw pc-jklck < X X O i 
au dyciat: Józef Wieniawski 22.30 Po­

ny przemysł tnaloskórniczy, pozosta­
jący wyłącznie w rękach noiskich, 
pracujący na eksport do Rosji. Wojna 
zrujnowała te placówki, i z kolei tę 
gałęż przemysłu opal owali żydzi. 
Obecnie tyiKO dwie biatoskórnie znaj­
dują się w  ręicacn polskich i zale­
dwie wegetują, gównie skutkiem
wygórowan"' h podatków. Przy czym

zw-yerajem, bez świadectwa przemy­
słowego i wiedzy wiadz skarbowych, 
wcale nie są księgowane.

Następnie komisje odwoławcze od 
wymiaru podaiku obrotowego są cal 
kowicie opanomane przez żydów, a 
przecież pp.: Epsztcinom, Nelkinom i 
Boruchowiczom ivcate nie chodzi o

strzo stw o m ioazików  remisu }C w y -  y ‘o  rozv ói handlu Dolskiepo T o  te i  nie

zamówień,
znacn i,

nraruincp n^wpf norami  ̂ »ic ż-uaia'-
■nacznfu mniejszy obrót! lo ^zględm one żadne od woranie od 

pracujące przez połowę wniesione przez polskiego bialoskór- 
nika.

W  iadomości gospodarcze
SYTUACJ V 1v HTTT N irT W IE  | Stan zatrudmeiua. V r Końcu listo* 

i,Eł AZNYM pad; r. b. zatrudnionych było w pol-
Wytwórczość hut żelaznych w U- skich hu „ach żelaŁ.iycli ogóltau 43.447

robotników czyli o 423 os >by miaej 
n ż  w końcu pojai iedniego miesiącr, 
u o 6.903 osoby więcej niż w końcu 
listopad. r. nb.

pieców. Jwmoczesme imniej- PRZEWÓZ T OW ARoW  NA PKP 
szył «;i<j krajów® -byt wyrobów \wl-l Przewóz towarów- na PK P  v  o- 
cowmanych to 14,41 proc.), n ówczas, K.esie od I. do IX  r. b. wynosd o-

stopadzie r. 0, tr porów ..ania z po' 
przedn.m m.e3iącem spadła w rtalę- 
wniach walców niach i w ruraiinftch, 
wzrosła natomiast tyiko w dziale 
wielkich pieców. Jednocześnie zmniej-

wmlsę' się odnaleźli" — powieść M
Kuncewleeowej. 1715 i, wrt rkrzypu. 
wy R. ąebumanta 1730 Pogadai.k. 
■portowi 1 wlaut ooid spor tow - *8.10
Humorystyczne ptosenk. Chóru Dana 
(płyt;, 113' .odycj dla wśl 9.00 Au-
dy-Js łtr*..eeka. 938 DyoicutuJ.u’
USllans dobrej v™ 1937 1'oradrr .. 
J0O Koncert orkiestry mandoUnistói
, K »*,»a<" z -dz. St. enna-* — pio­
senki. 20.45 Di-ennl— 2*35 Pogadanka, 
3130 Kon„cA rozrywkot-j. 21.40 jłowo- 
śe‘ liter skie 2z.0« PoIskIi wesele" — 
•uru .ile* i  T Newos iejsklegc, 223* 
Dzlęnnik i kun, meteor ol

NAJCIEKAWSZE “AUDYCJE 
Ifc.fto Nieśmiertelne ksłąźklt „W y- 

nenle4- iw ittego Ai -TiitynL — at. 
śyr.k  w oprsc. „ł  dr. Jana „in ,

2t ‘ r> Muzyka i utc , u
21.48 utwór: Józefa Wlen rskie-

fo-
2t.40 „Dziecko I czary —  fantazja 

.rycz-* Trans, „ilsja z Paryża.

„S łow o " 6ti'eszcza deklarację
zgłoszckią przez , w ielkopolskie!

, ■ . i . delegatów  na .z je źa z ie  „W ic i" , !
gdy. agomj wywp? tych, wyrobow za jołem w tysiącach ton 5Z.302, pod I    • • .
granice W iękśzyt się (o 28.25 proc.).' :zas gay o analogicznym okt s;a ub. 1 p riaj wa^riiejsze jt  ustępy

Namówienia krajowe. W ,ist:pa- rolni wynosił 39.794,7. Z tegc prze 
dzie rb h u ty  żelazno otrzymały za- cozy handlows zwyczajne wyjiios'® 
mówienia krajowe na wyroby żelazne w bież. roku 42.924,9, nodczi s gdy 
w llośc, 26 572 t. wobec 29.231 t. w w roku zeszłym w icymieiuonym o-
październiku rb., czyli o 8.659 Ł 
mnioj. Z pu^yższej Iirzby przypada­
ło

kresie wynosił; 33 ,94,8.
Prze fazy handlowa pośpieszne

W ABbZAW A O
Koncer _o*ry!-’t- ^y

14.10 Ąnopin i U szt (p łyty ,. 18.00 .'.No- 
wemle.skli, kośc-oły tolic®" .„.15 Wia- 
domośc Snortowr 1330 Zfcapół saiono- 
w. R. Ko ./a! ikiego V  00 ReeltL i rte 
planów; W, Kopienie;. 1830 Muzyk, 
ekk (płyt-., ,yele kultu, ou»

22.00 23.15 M uzyk taneerr
(piyty,.

WTOREK
141 Kolęda. 6 28 Cimnas*- k* 

k u if— pM y,. 7DO Dziennik. 7.18 Mu- 
■ 'ki Płyty 

-IJł Czat . hęjnai. )2D5 Auaycja po 
łudmowc

WARSZAWA n
13.00 Koncert j płyt 14.10 Poemat 

s 'mfon.czny (V Łudytja) (płyty). 1510 
Pogadanka. 15.2P Wi«aomo»L. sporton;.

Trio SSalomr.n Po.i jo ad ta.
li Muzyk, (pjyi 19.05 Końce 1 so- 

tprytyi Hitów. W y k j B. Malii.owska —  meziw
sopran J. Sch1 ndlerowa —  '•orteolan 
Altom;,. Wł. v, ilentynowici. lŁ3.r ż y r  e 
kulturalni : > P* ^ -z e n t  ln.ienlnowY! 
—  mono'o„ .1. Cz,o„,cakitego —  w w y j 
M. Ćwiklińskiej. 22.15 Piosenki w  „ylr 
L. Szczepańskiej (płyt, ) 22.30 Muzvk,
tane. zna .: dancingu „Calt-CIub". 2? 30 
Muzyki tanoczn„ (płyk

listopadzie rb na zamćwitnia ; wy- t.osily w wymienionym okrp«'< r.b., 
prywatne 17.995, % a na „ąmówieria 1556^, a w roku zeszłym 474,5- Przt 
rządowe 7.563 t. i samorządów, 741, wozy kolejowe gospodarcze wyn'o- i 

Ekspor*- wyrobów walcowT'anych w sły 7.894,2, a w roku zeszłym 5 276,6
obroelb zwyktyn, w listopa„„,e r. b ,. Największą ilość w roku bież. stani
wynosił 17.198 t wobec 1186Ł t w  wil przewóz węgta i koksu, który
październiku rb., czyli o 4.333 t (o wynosił 18.931,7 oodczan gdy w ro-
33.52 proc.) więcej. Wywór rui sta-1 ku zeszłym 13.890,1. Nastęuue miei-, 
lowyci, . miesiącu sprawozdawczym ece Zajmuje przewóz drzewa 5.292,8,! 
wynosił 2950 wobec 1.834 t. w paź w roku zeszłym 4.649,8. Żelaza i j 
d ż i. tiku r. b., czyli o 1.116 t. (o  stali przewieziono w tym okresie 
60,»5 proc.) więcej. 3.040,7, a w roku zenrłym 1 M2,S. |

AUDYCJh KB01 KOI Al OWE 
6.4Ł 2430 1 Dzienni 2. jrkieslri dęta

Ityr«kcji -"ramw-lów | Autotasf „  Mial- 
■kl,*1 . 3. Frar—ient z ■owieś' Sewer, 
„Matka". * Chu: reve!WrSów. 5. bog­
danka. 6. Zespól Renryka luw i skiego L  CZAPIŃSKI;

JERZY MARIUSZ TAYLOR

C Z C I C I E L E

niż nolskie, 
tygodnia.

Tajirnnica „malycn obrotów" 2y- 
dov/skich leży przede wszystkim w l Mamy nadzieję, źe władze skąrbe- 
swoistej bucnalłerił. żydzi księgują we zbadają tę sprawę, wyjaśnią sta- 
tylko te obroty które zost.ih o-ze- nowisko komisji odwoławczej bran- 
prowadzone 2 firmami "otiadający- ży garbarskiej i białoskórniczej i nie 
mi księgowość, łatwa do sprawdzę- będą dopuszczały do tego, aby orga- 
nia. Natomiast wszelkie zakupy su- ny władz skarbowych przyczyniały 
rowca, uskutecznianie u kupców pry-, się do gnębienia polskiego przemysłu.

Opozycja narodowa w „Wiciach”
Wielkopolska przeciwko p. Sularzowi

antysemicka. „Zasadę etyki kato- 
•lickiej —  czytamy dalej — - czm 
jemy tait w  życiu prywatnym, jak 
i publicznym Za obowiązujące w  
dzidiamości związkowej. *  wiato- 
pogląd iia-z opieramy na pier 
wiastkach idealizmu, stąd obce i 
wrogie nam są światopoglądy ma- 
terialistyczne”, (a  więt  socjali­
styczne).

Ciekawą jest rzec,,, że óelrlr 
racjb z całym naciskiem stwierdzi 
iż inicjatywę_ prywatną ł wolność 
działania zalicza do czynniku* 
pjdstawowych idei demokratycz­
nej a dalej, że uznaje jako niena­
ruszalne prac, r^ywatnej własna 
ści, podporządkowanej interesowi 
spo?ecz..em„.

O reformie'rolnej deklaracja nie 
wspomina

y/ober tej treści deklaracji, ro­
zumiemy, że nie mogia 011. u f 
skać aprobaty wychowanków uni 
wea.ytetu, p. Solarz- mi iącycb 
większość w „Wiciach". Ni s po 
wsi zyma to jednak młodzież, 
wielkopolskiej Od śmiałego wypc 
wiedzenia uwegc ideowego „ ja ”  
bez względu na konsekwencji

L  eologię s i  i działalność opit 
p» Związek Młodzieży Wiejskiej na 
ezterccn fundamentalnych zasa­
dach wyinutyep z due.ia w ji i jej 
dziejowego pochodu. Zasaaam, ty 
mi s?» 1)  Polskość ruchp młoczie- 
ży wiejskiej, 2) Etyka katojicka, 
Sp Zasady demOkracj., 4 , bamo 
dzieli ilść i niezileżnośó ideowa i 
nrganizacyjna. „S to jąc  ns gruncie 
narodowym —  p o r !eoziano ia lej 
w deklaracji — uważamy polskość 
ruchu młodzieży wiejskie, za ka­
mień węgielny naszej ideologii1 
Nastęnni) deklaracja b. idealnie 
uscosunk iirujr się do mniejszości 
ilowianskich, natomiast w stosun­
ku do żydów jest zdecydowanie

W a r s z a w a r
ŻÓRAW k  31, 
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W O T A N A
P O W f E S O

—  A gaybv tak wszcząć proces — wybąknął blady Martin.
Stary młynarz, aie panował jur nad souą Jego wyblakłe

oczy błysuęły dziko spod nawisłyco, krzaczasfycli Drwi, war­
gi zacisnęły się kurczowo, przygryzając siwe wąsy i b^odę, 
a wielka łapa pochwyciła pierwszy z brzegu Kutel, ten sam, 
który przed chwilą odegrał rolę dlwonka. Ciężar tego kufla 
blady Marfin musiałby zapewne wypróbować na własnej 
niesfornej i upartej głowie, gdyby ni« interwencja pastora 
Micnelsa, który w samą porę odegrał przyjacielowi zs mpro- 
wizowany pocisk.

— Dia Buga —  rzekł półgłosem. —  Hamuj się, Wilhelm. 
B-zec.ęż m*ą»eś z nimi omówić jeszcze sprawę zwolnienia 
nauczyciela. To jest rzecz jeszcze pilniejsza, m i  te głupie 
łąk; Słuchaj, człowieku! Ja mam już dość lej podwćjnej gry. 
Powiadam ci, skończ wprzódy z Johnkem. •

—  Cjiodi ze mną — szarnnął go za rękaw starj młynarz.
Pod wpływem słów przyjaciela odzyskał swą rwvkłą by­

strość i w mgnieniu oka zoriemował się w sytuacji Nie, w 
tych warunkach naleganie na ludzi, aby powzięli decyzję po 
jego myśli byłoby błędem me do darowania. Zanadto sobie 
podochocdi i teraz jakaś głupia uwaga, rzucona przez byle 
durnia, jak na przykład ten rzeźnfk R&schfresser, wystarczy, 
aby mu się stawili okoniem.

A o podochoceniu ich świadczyła najlepiej p?jecka wiza- 
wa, z  jaką zapomniawszy zupełnie o łąkach lubartowskich, 
pow tali wdowę Klein, która wbiegła w tej chwili z kopias- 
tym talerzem i, przeciskając się wśród stołków, wołała we­
soło:

— Są już świeże fcisbeiny. Dła kogo nuoła być porcja 
eisbeinów ?

Przy w.elk.ra stole buchnął ogromny śmiech. Zrobił się I

rumoi odsuwanych stołków. Kierownik spółdzielni osobiście 
przyjął ciężki talerz i z komiczną ceremoniainością postawił 
go przed rzuznikiem, który, nie namyślając się wifle, zaczął 
pochłiLiać łapczywie ulubioną potrawę.

Z musztardą byłyby jeszcze lepsze, ale cóż. kiedy wy­
szedł mi cały zapas musztardy— tłumaczyła się z pewnym, za­
żenowaniem wdov a. — Dodałam więc chrzanu...

Beszta jej nieśmiałych wyjaśnień utonęła w ponownej 
wrzawie. Przedsiębiorca przewozowy cichaczem., jak psotny 
chłopiec, wylał Raschfresserowl <io talerza pół kufls* piwa 
i poważni, brodaci mężczyźni śmiali się do łez, widząc, że 
gruby rzeźmk w smakoszowskim zacietrzewieniu wcale tego 
ni* zauważył i żłopał piwo łyżką, niby doskonaiy sos.

Sołtya tymczasem siedział już wraz z pastorem na daw­
nym mifjseu i mówił mu do ucha chrapliwym szeptem;

_— Słuchaj 110, Erich. To dla mnie nie jest żadna zabewa, 
ani żart. Ty nic nie wiesz, Erieh. Ja dałem księżuie zaliczkę.

— Oho, ho — zafrasował się pastor.
— Rozumiesz, że teraz już nie mogę się cofnąć. Wypła­

ciłem jej jribą sumę. Całe pięćdziesiąt tysięcy. Tyle żą d a ła  
zresztą. No, zabezpieczenie mam. Wziąłem, weksel Ale ty 
rozumiesz, Erich, że taki weksel bez pokrycia znaczy tyle, 
co nic. Proces, o którymi mówił len osioł, byłby dla m .ie ru­
iną.

Gadał to wszystko zdaniami urywanymi, bezładnie, co 
chwM ocierając sobie twarz z poiu wdelką kraciastą chust- 
ką. Było widać, że jest zdenerwowany i przejęty.

Pastor pupatrzył mu bystro w oczy.
— Dlaczego ty to zrobiłeś, Wilhelm? Obiecała ci coś?
Sołtys sKrzywnł się i machnął ręką.

E tam, obiecała! Dała mi formalne zobowiązanie z 
podpisem, że w razie przeprowadzenia tego interesu, otrzy­
mam ao, otrzymam dwa procent od całej sumy...

— cos jeszcze? — baaał dalej pastor.
—* No i prawo do wyrębu sosen w teresińskim parku. Ale 

ile tam tego jest? Tylko mały skrawek. Zawsze przecież »a- 
dzili same dęby i świerki — dokończył niechętnie stary mły­
narz.

— W  takim razie gra warta świeczki —  zakonkludował 
pastor. — Słuchaj, Wilhelm. Spróbuję ci coś pomóc, ale sam

tei muszę przy tym trochę zarobić —  uśmiechnął się niewy­
raźnie, gładząc wypielęgnowaną bródkę. — Nie mam wpraw­
dzie dzieci, ale za to kupę siostrzeńców. Trzech z nich miesi- 
ka koło Drezna, dwóch w Lipsku, a wszyscy wyciągają do 
mnie ręce. ,

Stary »o'łtys westchnął frasobliwie i  pokiwał głową, spo­
glądając ze współczuciem na przyjaciela, a potem pofożył 
twardą wielką łapę na jego pomarszczonej, ale delikatnej 
dłoni.

— Ja to ale rozumiem, Erich. Ja wiem, że ty musisz zaro­
bić. Możesz liczyc na mnie — zachrypiał. — ^lusisz mi ale 
dobrze pomót. Ja wiem że ty dużo możesz, kiedy czegoś 
chcesz i wiem, że ty musz wpływ. Przede wszystkim na ba­
by. One cię słuchają, Erich, a ich słuchają mężowie. Zresztą, 
czy ja cncę ich krzywdy? — użalał się z rozpaczą. —  Prze­
cież to będzie bardzo dobrze dla caiej naszej kolon i. Po­
myśl tylkol Tyle gruntu przejdzie ud razu w nasze ręce. Ja 
ci coś powiem. Erich! — wykrzyknął niemal głośno. — Jezel. 
ty zaołasz namówić ich na to kupno, wtedy ja tobie dana... 
dużo... bardzo dużo... powiedzmy piątą część mojego zysku

—  Czwartą — upierał się pastor.
—  Niech bedzie — odsapnął sołtys. — Bylebyś to zrooił. 

Tylko... tylko jak ty to zrooisz, Erich?
Pastor przymrużył chytrze jedno oko.
—  Przy pomocy Johnkego.
— Co ty ale gadasz, Erich?
Młynarz spojrzał na swego starego przyjaciela z laką ona 

wą, jakby podejrzewał go o nagłe pomieszanie zmysłów. Pa 
stor jednak nic stropił się tym bynajmniej.

—  To wszystko jest bardzo proste — wyjaśniał szeptem 
przysunąwszy się bliżej. — Johnke w tych dniach ma jtrzy- 
niać whększą subwencję. Ktoś ma mu przyw-ieźć te pien ą- 
dze- Wiem o tym dob*ze. Czytałem listy. Oni wprawazie po­
sługują się szyfrem, ale ja umiem go już odczytywać. I wiesz, 
kto mnie nauczył tej sztuki?

Zamilkł na chwilę, jakby dla wywołania tym większego 
wrażenia i dokończył głośniej:

—  Twoja rodzona córka, Hilda.
S ta ry  so łtys  s k r z y w ił  b ię b o leśn ie

\D, c. n.).


